
  [image: ]


  
    Terry Pratchett


    Piąty elefant


    


    


    Przełożył Piotr W. Cholewa


    Prószyński i S-ka


    

  


  
    Tytuł oryginału


    FIFTH ELEPHANT


    



    Copyright © Terry Pratchett 1999


    This edition is published by arrangement with Transworld Publishers,a pision of The Random House Group Ltd.


    All rights reserved


    



    Projekt graficzny serii: Zombie Sputnik Corporation


    



    Ilustracja na okładce


    Copyright © Josh Kirby via Agentur Schlück GmbH


    



    Redakcja


    Łucja Grudzińska


    



    Redakcja techniczna


    Elżbieta Urbańska


    



    Korekta


    Grażyna Nawrocka


    



    Łamanie


    Monika Lefler


    



    ISBN 978-83-7648-141-8


    



    Wydawca


    Prószyński Media Sp. z o.o.


    02-651 Warszawa, ul. Garażowa 7


    www.proszynski.pl



    



    Druk i oprawa



    Drukarnia Naukowo-Techniczna


    Oddział Polskiej Agencji Prasowej SA


    03-828 Warszawa, ul. Mińska 65


    



    Konwersja: Nexto Digital Services

  


  
    Spis treści


    
      	Strona tytułowa


      	Początek utworu


      	Przypisy

    

  


  [image: ]


  Mówią, że świat jest płaski i spoczywa na grzbietach czterech słoni, które z kolei stoją na skorupie gigantycznego żółwia.


  Mówią, że słonie – jako że są tak ogromnymi bestiami – mają kości ze skały i żelaza, a nerwy ze złota, bo lepiej przewodzi na wielkie dystanse*.


  Mówią, że piąty słoń, rycząc i trąbiąc, nadleciał przez atmosferę młodego świata wiele lat temu i uderzył o grunt z taką mocą, że rozbił kontynenty i wyniósł łańcuchy gór.


  Nikt właściwie nie widział jego lądowania, co prowadzi do interesującego problemu filozoficznego: kiedy ważący mnóstwo ton rozwścieczony słoń pędzi po niebie, ale nie ma nikogo, kto by go słyszał, to czy – w sensie filozoficznym – robi hałas?


  I jeśli nie było nikogo, kto by widział, jak uderza o grunt, to czy naprawdę uderzył?


  Inaczej mówiąc, czy nie jest to zwykła bajka dla dzieci, mająca wyjaśnić pewne interesujące zjawiska naturalne?


  Co do krasnoludów, które opowiadają tę legendę i kopią o wiele głębiej niż inni, one twierdzą, że jest w tym ziarno prawdy.


  

  

  



  [image: ]W czysty dzień z wysokich punktów obserwacyjnych w Ramtopach można spojrzeć bardzo daleko na równiny. Latem można policzyć kolumny kurzu, kiedy wołowe zaprzęgi suną ze swą maksymalną prędkością dwóch mil na godzinę, a każda para ciągnie za sobą wóz z przyczepą, po cztery tony ładunku. Długo trwało, nim wszystkie te wozy tu dotarły, ale kiedy już dotarły, było ich bardzo wiele. Do miast znad Morza Okrągłego wiozły surowce, a czasem ludzi, którzy wyruszali szukać szczęścia i garści diamentów.


  W góry wracały gotowe wyroby, rzadkie obiekty z krain za oceanami oraz ludzie, którzy znaleźli mądrość i parę blizn.


  Zwykle kolejne konwoje dzielił od siebie dzień drogi. Zmieniały krajobraz w rozwinięty wehikuł czasu – przy dobrej pogodzie człowiek mógł zobaczyć zeszły wtorek.


  Heliografy mrugały w oddali – to kolumny wozów przesyłały sobie nawzajem wiadomości o aktywności bandytów, ładunku i najlepszym miejscu, gdzie można dostać dwa jajka, potrójne frytki i stek, który ze wszystkich stron zwisa z brzegów talerza.


  Wielu ludzi podróżowało tymi wozami. Był to środek lokomocji tani, wygodniejszy niż droga piechotą, no i w końcu docierało się na miejsce.


  Niektórzy podróżowali za darmo.


  Jeden woźnica miał problemy ze swoim zaprzęgiem. Zwierzęta były nerwowe. Nie dziwiłoby to w górach, gdzie bardzo wiele dzikich stworzeń mogłoby uznać wołu za wędrowny posiłek, ale tutaj nie było nic groźniejszego od kapusty.


  Za plecami woźnicy, pomiędzy stosami desek, coś spało.


  



  Koniec wersji demonstracyjnej.


  Niedostępny w wersji demonstracyjnej
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